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Praeńpiata w Poznaniu: 
śwawtalnie I markę, zatesięcznie 35 fon. 

a odroaneniam do domu 1 mk. 25 fen., Ar. 154 
WYKLKOPOLAŃZIN ryshodui codzienn ie. 

Poznan, sobota (0 lipca 1837 
Przedpłata na pocztach: 

kwartalnie 1 markę. 
MISMRATY od wiersza drobnego 25 fen 

REKOPISOW się nie zwraca. 
Rok Ib. 

REDAKCYA „Wiełkopoianina* 

Po wiecu toruńskim. 

Pomijamy najzupełniej korzyści, jakie pe- 
wno wynikły z ożywionej dyskusyi i z wysłu- 
chanych rad i wskazówek dla przemysłowców 
zebranych na wiecu toruńskim — pomijamy 
to, jako zupełnie samo przez się rozumiejący 
rezultat narad — na inną atoli i to smutną 
stronę wieca toruńskiego zwrócić musimy 
uwagę. 

Pomiędzy rezolucyami wniesionemi przez 
pana Brejskiego, znajdował się ustęp traktu- 
jący o złagodzeniu przeciwieństw narodowo- 
ściowych. Myśl sama w sobie dobra, pytanie 
tylko, czy my jesteśmy zdolni, albo lepiej, czy 
osoby grające pierwsze skrzypce na wiecu 
toruńskim są zdolne do spełnienia owego za- 
dania, które należy do najtrudniejszych. 

Rzucić u nas frazes, szumne zdanie, to 
pierwsza rzecz, w tem jesteśmy mistrzami, 
ale zastanowić się, jak to przeprowadzić, jak 
urzeczywistnić choćby drobną literkę ze zda- 
nia i z pięknego frazesu — ot tu nieomal 
wszyscy kuleją — wydawszy hasło, uciekają 
na Pragę. 

Pan Brejski, który głównie bronił swych 
rezolucyj, a więc i owego zdania — pewno 
nie zastanowił się, że ten ustęp rezolucyi 
miałby tylko znaczenie jako dobra chęć. Ile 
z tej rezolucyi w praktyce przeprowadzieć 
można. sam p. Brejski o tem wie. 

Robiono kilkakrotnie próby łagodzenia 
przeciwieństw narodowych i spełzły one na 
niczem. Dla czego? Bo w interesie strony 
zaczepiającej wcale nie leży łagodzenie prze- 
ciwieńst, lecz ich zaostrzanie. 

Rezolucya więc owa skończyłaby się, jak 
wiele innych na dobrych, chęciach. Ale nie 
to jest najważniejszym punktem wieca torun- 
skiego. 

Pierwsi skrzypiści wieca toruństiego chcieli 
łagodzić przeciwieństwa pomiędzy Polakami 
i Niemcami — a nie umieli pomiędzy sobą 
zgody zachować. 

Wiec toruński, który nieprzyjął rezolucyi 
pana Brejskiego, nie tylko nie nie zrobił. aby 
załagodzić przeciwieństwa narodowościowe, 
ale nawet pozostawił niesmak pomiędzy 
nami. 

Ten niesmak, ten rozdźwięk odbija się 
w głosach gazet. „Gazeta Toruńska* jest 
rozżalona, że rezolucyi ukutych pod przewo- 
dnictwem pana Brejskiego nie przyjęto, i wy- 
lewa swój gniew na tych, którzy byli im 
przeciwni; „Orędownik* „moralnie* zaciera 
ręce, że znowu się pokłócili, ustawia moralne 
stołki i Swiszezy moralnym batem nad prze- 
ciwnikiem rezolucyi — lubo z innych powo- 
dów — a głaszcze „Gazetę Toruńską* — bo 
chciałby mieć pioniera dla swych zamysłów 
także w Prusach Zachodnich. Pismo nowo 
narodzone w Berlinie, również wtrąca się do 
rzeczy i pisze zgryźliwie o niepowołanych 
wielkościach — okązując tem wyraźay na 
taką wielkość apetyt, i zaświadczając swem 
wystąpieniem, już nie po raz pierwszy, że jest 
pismem bardzo młodem. Mamy jednak na- 
dzieję, że pismo to obetrze gobie trochę rogi, 
i później spokojniej będzie występowało. Ober- 
wało się też panu Maćkowskiemu od „Dzien- 

: Wielkie Garbarv 50. 

nika Kujawskiego* — za to. że podobno na- 
pisał niekorzystny referat 6 wiecu do „Dzien- 
nika Poznańskiego*. Pan Maćkowski n'e wpra- 
wdzie nie odpowiedział, aleć taka zaczepka 
dalipan nie przyczyni się do zgody. 

Tak wygląda obecne pole btwy po wiecu 
toruńskim. Wiemy, że uczestnicy w wiecu, 
na wiecu samym nie odczuwali ani tych za- 
wiści, ani nie przeezuwäli tego galimatyasu 
który się wyrobi po wieca. Wiecownicy. roz- 
jechali się w najlepszej harmonii, dopiero przy- 
bywszy do domu i przeczytawszy t:n tę, ów 
ową gazetę — przekonali się, ile to tam burz 
ukrytych drzemało cicho w łonie pierwszych 
skrzypistów, burz, które się rozhuczały do- 
piero w łamach dzienn'karskich. 

A jaka stąd moralia nauka? Oto, że 
wbrew wszelkim klęskoj nie umiemy być 
Bea ee "=" 

Wiec, który miał jednoczyć, wywołał nie- 
smak, zatargi, rozdwojenie, osobiste urazy i na 
pewien czas znaczne rozgoryczenie — oto uje- 
mny rezultat wieca. — 

Nie tędy droga wiedzie do pożytecznej 
pracy; tacy draźliwi panowie nie rozwiążą też 

zaiste trudnego zadania łagodzenia przeci- 
wieństw narodowościowych. Przecież przykład 
smutny, ale bardzo jasny, uczy, że sami po- 
między sobą pogodzić się nie umieli. 

Pod tym więc względem wiec toruński 
był chybionym. 

Jeżeli wszystkie wiece nasze kończyć się 
mają takim dyssonansem, dziękujemy za nie. 
Jedaa atoli wypływa stąd nauka, aby nie 
wnoszono rezolucyi uchwalonych w ciasniej- 
szem kółku na pełnem zebraniu. Stanowczo 
lepiej, gdy się wyciągnie z obrad rezolucya, 
jako ekstrakt ich i da się jeszeze raz pod ści- 
Slejsza rozwagę mniejszemu kołu. 

Według referatu „Gaz. Gd.*, główna wina 
spada na pana Brejskiego, który sam jeden 
upierał się przy rezolucyach. Mamy smutne 
przeczucia, że „Gazeta toruńska* wchodzi na 
fałszywe tory. Oby wiec toruński nie stał się 
początkiem rozgardyaszu w duchu orędowni- 
kowym. 

Przyszłość poczty w Niemczech. 
Z zmianą osób prowadzących sprawy po 

cztowe w Niemczech mają też nastąpić we- 
wnętrzne zmiany w całym systemie poczto- 
wym, tak przyna mniej pisze „Kreuzzeitung,* 
a dobrze poinformowani twierdzą, że plany te 
pochodzą od nowego kierownika poczt podse- 
kretarza stanu Podbielskiego, następcy zmar- 
łego Stefana 

W wynurzeniach swych zarzuca „Kreuz 
zeitung“ poczcie, iż nadwyżki swe uzyskuje ze 
szkodą koleji państwowych W dalszem jest 
omawiana taryfa pocztowa dla gazet. Projekt 
ten został już za czasów Stephana wypraco 
wany i należy od:zekać, aż do jego publ:ka- 
cyi, wtenczas dopiero będzie można ocenić, czy 
pan Podbielski nowe jakie rzeczy stworzył. 

Wreszcie mają nastąpić zmiany w wysyłce 
paczek 50 fenygowych  M»żność wysyłania 
paczek aż do 15 kilogramów za 50 fenygów 
ułatwia konsumentom sprowadzanie towaru 
wprost z fabryk lub od grosistów, urządzenie 

EKSPEDYCYA: ul. Wodna i5, w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

to jest dla ogółu bardzo dogodnem, ale z dru: 
giej strony wvrzadzalo pewną szkodę bandlom 
pośrednim. Bądź jak bądź gan’¢ tego urzą- 
dzenia nie można. To ze wszechmiar prakty- 
czne urządzenie ma więc uledz zmianom. 

Podsekretarz stanu w urzędzie poczt dr. 
Fischer pisze o tem: 

„Pod wpływem rozporządzenia dozwalajg- 
cego wysyłkę paczek aż do 5 kilogramów za 
50 fenygów bez względu na odległość, rozwi- 
nąt się ożywiony ruch wprost pomiędzy kon- 
sumentami a producentami, i tym sposobem 
częściowo usunięto pośredników, którzy prze- 
drażali towary. Dużo płodów, które na miej- 
scu nie miały zbytu, albo były sprzedawane 
za bezcen może być teraz wysyłanych za bardzo 
tanim frachtem pocztowym d» dalszych miejse 
i przynoszą znacznie wyższe korzyści. Tak 
np. mie wiedzieli Mazurzy w Prusach Wscho- 
dnich, co czynić że smarzami (grzyby,) obe- 
cenie wysyłają je w paczkach 5 kilogramów 
i otrzymnją ładną cenę. Tak samo ożywił się 
handel dużemi rakami, które idą z Prus Za- 
chodnich do Paryża. Ruch wywołany rozpo- 
rządzeniem o 5 kilogramowych paczkach dzia- 
łał także ożywczo na przemysł. Przez nie umo- 
zliwiong jest wysełka do dalekich okolic su- 
rowego materyału, który na miejscu przesyłki 
bywa przerabianym Również ułatwiło się wy- 
syłkę większych próbek itd.* 

Z powyższego jest wiadomem, iż stara- 
niem zmarłego ministra poczt było ułatwienie 
ruchu pocztowego, we wszystkich czynach Ste- 
phana było widocznem dążenie, do zmniejsze- 
nia kosztów przesyłek a ożywienia rueł u han- 
diowego. Takie pojmowanie rzeczy przynosiło 
poczcie stale wzrastające pożytki, a zmarły 
jenerat pocztmistrz Stephan pozostawił po so- 
bie piękne wspomnienie. 

Inaczej zdaje się nowy jenerał pocztmistrz 
zapatrywać na sprawę. Jeżeli można wierzyć 
„Kreuzzeitung* i jeżeli wynurzenia tego pisma 
zgadzają się istotaie z zapatrywan' am p. Pod- 
bielskiego, to nastąpi niebawem podwyżka 
opłaty w kilku gałęziach pocztowych. Pier- 
szy ten krok jenerat - poeztmistrza nie zdobę- 
dzie mu serca publiczność. 

Poczta już dziś ma znaczną konkurencyą 
w prywatnych zakładach pocztowych, które po 
większych miastach podejmują za tańszą opłatą 
wysyłkę listów i paczek, z tym objawem po- 
czta rządowa liczyć się powinna. 

Wiadomości polityczne. 
Niemey. Rozchodzą się wieści, iż dyrektor 

Banku rzeszy Koch ma ustąpić, a miejsce jego 
zajmie p. Gamp. Podobno zanosi się na znaczne 

zmiany w ustroju bankowym. 

— Pan baron Stumm — tak nazwany »ostrzy- 
ciel sytuacyi« — próbuje zniewolić część narodowo- 

liberałów do zmniany frontu względem ustawy 

o stowarzyszeniach. 

— Obecne przyjazne usposobienie Rosyi dla 

Polaków sprawia niejakie dolegliwości fanatykom 
niemieckim. 

Sprawa wschodnia. Sprawa zawarcia po- 

koju ugrzęzła w tureckiej sztuce dyplomatycznej 

wstrzymywania i odkładania wszelkich spraw do 

jutra. Tureccy pełnomocnicy zapewniają na każdem 
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posiedzeniu, że ich rząd pragnie pokoju, ale gdy 
dyplomaci europejscy nacisną, aby wreszcie przy- 
stąpiono do zawarcia pokoju, zasłaniają się pełno- 
mocnicy brakiem wszelkiej instrukcyi. Turcya wie 

dobrze o niezgodzie mocarstw i chce możliwe z niej 
wyciągnąć korzyści, dla tego wiedeński » Fremden- 
blatt« daje Turcyi przestrogę, aby nie liczyła na 

niezgodę mocarstw, bo ani Rosya, ani Anglia nie 
popra jej zaborczych planów. | 

— Grecya użala się przed swymi opiekunami, 

że długo trwające układy pokojowe osłabiają zna- 
cznie i tak już bardzo słabe finanse państwa, po- 
nieważ w naprężonych stosunkach, Grecya utrzy- 
mywać musi wojsko w pełnej liczcie i gotowości. 
Na te skargi odpowiedziano Grecyi, aby puściła 

rezerwy do domu, bo o nowem rozpoczęciu wojny 
mowy być nie może. 

— Z Ildiz Kiosku to jest wprost od sułtana 

wyszła wiadomość, że Turcya nie może przystać 

na oddanie zajętej Tesalii. Nie jest wcale wyklu- 

ezonem, iz wobec postawy Turcyi przyjdzie do 

poważniejszych zawikłań. 

Franeya. Uchwalone pół miliona na pokry- 
cie kosztów podróży Faure'a do Petersburga korci 

socyalistów. Socyalista Fabert przemawiał przeciw 

udzieleniu kredytu i nazwał cara: katem Rosyi. 

Marszałek Brisson przerwał mówcy: Wizyta cara 

w Paryżu była aktem uprzejmości i przyjaźni, 

z którego Francya dumną była. Przeciwko wyra- 

żeniu, którego mówca użył, wspölobywatele jego 

zaprotestują tak samo, jak to uczyniła Izba. Kre- 

dyt uchwalono 447 głosami przeciw 29. 

Austrya. Oświadczenie ks. Schwarcenberga 

w sprawie ugody czesko-niemieckiej, które podali- 

śmy przed kilku dniami, zrobiło znaczne wrażenie 

u Niemców. Jako odpowiedź na oświadczenie księ- 

cia Schwarzenberga należy uważać wynurzenia 
dr Schlesingera, który powierzył swe zapatrywa- 

nia na sprawę czesko-niemiecką, jednemu z reda- 

ktorów »N. Fr. Presse«. Schlesinger jest zdania, 

że rząd nie zmusi tych mas ludu niemieckiego 

przez nacisk wywierany na prasę i prawo zgroma- 

dzania się — a posłowie nie podejmą swoieh czyn- 

ności w sejmie czeskim. Ugoda czesko-niemiecka 
jest możliwa, ale tylko, gdy przywrócony będzie 

stan dawniejszy, tj. gdy rozporządzenia językowe 

zostaną zniesione. W przeciwnym razie nikt z przed- 

stawicieli Niemców, nie może brać udziału w kon- 
ferencyach. Dr. Schlesinger jest zdania, że ezłon- 
kowie wiernokonstytucyjnego stronnictwa wielkiej 

własnyści mogliby się podjąć pośrednietwa w akeyi 

godowej, ze strony jednak czeskiej nie mogłaby 

stanąć w charakterze pośredników, historyczna 

„szlachta czeska, do której Niemcy nie mają zaufa- 

nia. Gdyby rozporządzenia językowe dalej istnieć 

miały, Niemcy polityki obstrukcyjnej (polityka ta 

poiegała ma niweczeniu obrad karczemnemi hała- 

sami) niezaprzestaną. Co do zawieszenia konsty- 
tueyi, lub jej zmiany, oświadczył dr. Schlesinger, 

że przypadek taki już raz zaszedł. Zmianę kon- 

stytucyi w duchu federacyi (związku) uważa dr. 
‘Schlesinger za niemożliwą, albowiem samorząd 

krajów prowadzi do rozkawałkowania państwa i do 

ukrócenia praw mniejszości narodowych. — Tu wtrą- 

| cimy krótką uwagę. Niemcy, gdy o ich uroszcze- 
nia chodzi, zawsze odgrywają rolę obrońców uci- 
śnionej mniejszości, a gdzie mają władzę nad mniej- 
szością narodową, tam uciskają bez pytania, a gdy 
ich kto zapyta, czemu to tak się dzieje, jedna jest 
zawsze odpowiedź: »Ja Bauer das ist was ande- 

res«. — Pod koniec swych wynurzeń oświadcza dr. 
Schlesinger, że jest za zarządem narodowościowym, 

co zdaniem jego, zadowoli poszezegölne ludy i usu- 
nie walki narodowościowe. — Samorząd ten jednak 
ma w myśl Schlesingera wyglądać tak, aby Niemcy 
jako naród »wyzszej< cywilizacyi rządzili, a po- 

dlejszy szczep Słowian słuchał. | 

— Cheb 7 lipca. Tutajsze starostwo zakazało 

odbycia zapowiedzianego na dzień 11 bm. wieca 
niemieckiego. . 

Hiszpania. W Hawannie i w Macezy wybu- 
chły nowe niepokojn; służą one ku odwróceniu 
uwagi wojsk hiszpańskich, ponieważ powstańcy ku- 

bańscy właśnie w czasie deszczowym koncentrują 

znaczne siły. — 

Wattenscheid, dnia 4. 7. 97. 

Szanowna Redakcyo! Donoszę Szan.. Redakcyi 

kilka słów od nas rodaków z miasta Wattenscheid. 

W dniu 4-go lipca odbył się polsko-katolieki wiec 

w Wattenscheid, celem sprowadzenia polskieh du- 

chownych. Smutno tu pomiędzy Polakami na ob- 

czyźnie. Dużo Polaków wpada w ręce soeyalistöw 

i odstępuje od wiary rzymsko-katolickiej. A: głó- 

wnie z powodu braku polskiego duchowieństwa — 

czy my Polacy nie mamy prawa, abyśmy ‘nie: mo- 

gli mieć polskiego kapłana. Czy my Polacy nie 

opłacamy podatku kościelnego i do tego jeszeze 

wielki podatek. — Tutejsi duchowni Niemey po- 

wiadają, że się można obyć bez polskiego księdza, 
tu są Frańciszkanie, to jest wystarczające — ale 

gdzie oni są? Był O. Andrzej, to go przeniesiono; 

był O. Wilhelm, potem O. Roch — tak samo ich 
nam wzięto. Jest ksiądz na Ückendorfie, który rm 

dem z Górnego Śląska — tem tyle sobie mozohu'za- 

dał i nauczył się po polsku, teraz słucha spo- 

wiedzi i miewa polskie kazania, co mu bardzo tępo» 

jeszcze idzie. A teraz co się tyczy Wielkanocnej; 

spowiedzi, jeszcze w lipeu nie będzie z nią końca.. 

Ten ksiądz w Uekendorfie siedzi do godz. 10 wie- 
czorem i słucha Polaków spowiedzi. Czyni on to» 
z dobrego dla nas serca, ale: wszystkiemu podołać: 
nie może. A teraz, ile to przypadków się wydarza. | 

po kopalniach i fabrykach,, że trzeba zawołać pol- 

„skiego księdza, a tu sk4d wziąć? O biedny polski: 

narodzie, jak ty musisz wałezyć z tym brakiem po-- 

eiech religijnych! Socyaliści koniecznie nas chcą: 

dostać w swe szpony, ale Pam Bóg nam da takichi 

ludzi, którzy nam otuchy dodadzą, a my swój: 

krzyż poniesiem dalej i będziemy oczekiwać końca: 
i nie damy się uwieść, ani zgermanizować. Niech 

będzie pochwalony Jezus Chrystus. 8. L. 

RUCH W TOWARZYSTWACH. 
* W Kościanie odbyło się w niedzielę d. 4 

bm. walne zebranie Kółek rolniczych, na które 
przybył Patron p. M. Jackowski. Zebranie otwo- 

p. Raszewski z Jasienia, a przewodnictwo objął p. 
Patron powoławszy na sekretarza pana Tomasze- 
wskiego z Turwi, a na ławników X. Berkowskiego 
z Konojadu, gospodarzy Szczepaniaka ze Sytkówek 
i Rolińskiego z Kiełczewa. Uczezono potem na 
wniosek p. Patrona pamięć zmarłych członków go- 
spodarzy: Szczawika i Szłapki z Kiełczewa oraz — 
Korbika z Kółka czempińskiego, i to przez powsta- 
nie z miejsc. Następnie zabrał głos X. proboszcz 
Wiśniewski z Czacza i przemawiał: »O podniesie- 
niu dochodów gospodarczych.« Wykład zajął uwa- 
ge obecnych trafnemi poglądami, zań też X. pro- 
boszczowi serdeczne podziękowano. Na walne że- 
branie przybyło 116 ezłonków Kółek. Do drugiego 
odczytu zabrał głos gospodarz Popowicz, członek 
Kółka czempińskiego i przemawiał: »O drenowaniu.« 
Z własnej praktyki dał pogląd na drenowanie i wy- 
kazywał korzyści, jakie z niego wypływają. W dal- 
szym ciągu zabierał głos p. Patron mówiąc o kre- 
dycie i o ostrożności przy pożyczaniu pieniędzy 
i podpisywaniu weksli. »O zabezpieczeniach« prze 
mawiał wicepatron p. Raszewski i zastępując pod 
tym względem dłagoletnie odezwy p. Patrona za- 
chęcał również do zabezpieczenia się od szkód 
z ognia i gradobicia. Wygłosił jeszcze odczyt le- 
śniezy z Turwi p. Breliński: »O korzyściach sa- 
dzenia drzew dzikich i owocowych.« Na tem za- 
końezono walne zebranie i p. Patron pożegnał 
sk an ją uczestników,. dziękując za liczne ze 
ranie- 

— Wiadomości Z blizka i z daleka, 
Poznań, dnia 9 lipca. 

Uszmy dzieci pisać i czytać po polsku, 
* Kolonie wakacyjne. Szanownym Do- 

bradziejom i Dobrodziejkom przypominamy, że 

wyjazd dzieci na czas wielkich wakacyi do domów 

gościanych nastąpi w sobotę, d. 10 lipca r. b. 

Zarawem upraszamy wszystkieh Dobrodziei, aby 

dziecko, które się okaże niegrzecznem lub niepo- 

stuszivem, zostało. bezwłocznie: rodzicom odeslane, 

o ezem prosimy dzień przedtem wraz z oznacze- 

niem czasu przyjazdu do Poznania uwiadomić ko- 

mitet.. 

Komitet Wydziału Kolonii Wakacyj- 

nych Towarzystwa »Stellac. 

A.. Andruszewski, St. Trzeciakowski, 
prezes. sekretarz. 

* WI sobotę, dnia 10-go' b. m. odbędzie sie 
w koSoiel św. Marcina o godzi. 7 rano msza Sw. 
na inteneya dzieci wysłanych nz wakacye. Dzieci 
wszystkie winny niezwłocznie petem stawić się z za- 
winiątkami w zakładzic św. Jözeta. ‘ 
Komitet Wydziału Kolenii Wakacyj- 

nyc Tow. »Stella« w Poznaniu. 

* Na czas wielkich wakacyi przyjmują w go- 
ścinę:: p. Fr. Winowiczowa z Koźmina 1 dziewczynkę, 
p. Marcin Kryś. gospodarz z Kamiewa pod Kozmi- 
nem 1 chłopczyka. 

* ZR6bki. »Bractwo Kwestarskie« w diagu 

a 

" miesiąca: ezerwea pielęgnowało woba żłóbkach swo- 
ich 341 dzieci. Z tego przypada ma żłóbek (Wielkie 
Garbary 42) 168, a na żłóbek św. Małgorzaty (Śródka, 
plac Filipiński 5) 173 dzieci. — Braetwo powtarza 
prośbę: © zbieranie odpadków. 

* Na »Chleb św. Antoniego« nadesłali: I. Ja- 
niak z: Zygmuntowa 1 mk. K. zm powiatu śmigiel- 
skiego. 5,25 mk., W. Dankowskiiz Gierlachowa 3 mk. 

* Peznań. (Urząd stanu eywiln., d. 8 lipca.) 
Zapowiedzi: Portyer A. Frąckowiak z St. Pa- 
włowską. Syna: Rob. Woj. Stachowiak. Córkę: 
Kup. Jan Jarecki. Kraw. J. Wiódarezyk. Rob. M. 
Jaskowiak. Restaurator M. Sawicki. Umarli: 
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* © gniazdo rodzinne. 
Według powieści Maryi Rodziewiczównej. 
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Szymon Łabędzki płynął już godzinę, nikogo 

nie napotkawszy na wodnym szlaku. Czas i pora 

nie były zachęcające do wycieczki. Późna jesień 

i późny zmierzch, chłód i ciemność. Pamięcią i na- 

wyknieniem można się było tylko kierować, bo 

woda, niebo, ziemia były jedną płachtą siwą, tak 

je mgły zasnuły i spoiły. Wilgoć przejmowała do 

kości, a czasem, gdy słaby powiew poruszył opary, 

przewalały się leniwie, przybierając postaci fanta- 

styczne wiedźm choroby i śmierci, 

Na wydrążonym pniu stojąc i wiosłując Szy- 

mon Łabędzki także do widma był podobny, tak 

miarowo i bez szelestu, i powoli popychał swe pier- 

wotne ezolenko; tak milczał i poruszał się naprzód, 

jakby w mgle czy chmurach płynął. Wokoło pa- 

nowała tak zupełna cisza, jaką tylko na tej wodnej 

pustyni przynosi jesień, zabierając ptactwo, spę- 

dzając ryby na głębią, a myśliwych i rybaków do 

zagród i ognisk domowych. 

Szymon, który rybakiem i myśliwym był z tra- 

dycyi rodowej i osobistego powołania, słuch wy- 

tężał, oczami szperał wokoło i nie nie znajdował, 

coby rozerwało monotonją podróży. Niekiedy tylko 

»plawica« jego otarła się o łozę nadbrzeżną, lub 

z wiosła plusnął w wodę szmat zgarniętych mimo- 

chodem porostów. 
Pomimo nawyknienia i zahartowania do takiego 

krajobrazu i drogi, Szymona powoli ogarniał smu- 

tek i przymus. Nie lękał się, ale było mu. nie- 

swojsko. Chciał dla otuchy zaśpiewać, zagwizdać, 

śle milczał, przytłoczony grozą i ponurością tego 

bezludzia. : 

Żeby się uwolnić od. nadchodzącej trwogi, się- | 

gnął w zanadrze swej siwej kurty i wydobył zega- 

rek. Ale nie dostrzedz na nim nie mógł, wieezmo- 

wu, zachowując tysiąc ostrożności, by nie stracić 

równowagi, zapalił papierosa. Przy tej iskierce 

światła zobaczył godzinę, i uspokoił się. Nie stwaciłs 
czasu... 

W tej chwili gdzieś z boku, we mgle, rozległ 

się głos kobiecy : 
— Ho! ho: ostrożnie tam! 
— Ho! ho! — odkrzyknął z otucha, rzeźwiejąc 

na głos ludzkiej mowy. 

Drugie czołno zbliżało się, ale go. widać nie 

było; tylko ten sam głos koblecy odzywałt się: wy- 

raźniej : AB 

— Kto tam? 4 A 5 
— Szymon Hreczany! — odparł. — A wy kto? 

- — Dobry wieczór! Ja z Dubienek... Antolka 
Adamowa. ; 

— Dobry wieczór. A was co wygmalo z dorau 
w taką porę ? 4 

— Szukałam gęsi. Myślałam, że na Połoni 
znajdę, a te szelmy zawędrowały aż do Wir i tak 
mi czas zeszedł. Dziaduś pewnie w strachu. 

— I nie dziw, brzydka dziś pora. 
— I was nie ochota też wygnała? — zagadnęła 

po chwili, a była tak blisko, że już postać jej cie- 
mną z powodu mgły, rozpoznać mógł obok swej 
plawicy. b 

— Służba! — odparł krótko. 
— Do Dubienek wam? 
— Tak! Myślałem, żem zbłądził w tumanie. 
— Oj nie!... Żebyście i niechcieli, to was woda 

sama zaniesie. Z prądem droga. Czy to na‘zare- 
czyny. spieszycie ? “ay 

— Na zaręczyny? Czyje? 

— A toć waszą Weronkę za Makarewicza wy- 

— Pierwszy raz słyszę! Za tego koniokrada,, 

opaja? 

— A eóż? — zaśmiała się szyderczo i urwala.. 
I on milezal, nierad z siebie, że mu się tem 

okezyk wyrwał o sprawach rodzinnych wobec le~ 

dwie znanej dziewczyny z. zaścianka. 

Ons, prosta i prawdomowna, jak natura pier- 

wotna, ciągnęła po chwilii dalej przykre nowiny: 

— Makarewicz bogaty, a proces kosztuje. We- 

ronka też nie od tego, wiee, jak to mówią: »swój 

swego poznał i na piwo pozwał!« Dziś miały być 
zrękowiny u waszych tatkéw! 

Żachnął się i porywezo odparł: 
— Nie mam nijakieh tam tatków, ani to. moja 

familia! 
— Ach prawda, wyście się swoich wyparli. Cu- 

chnie wam zachcianek po malowanych stancyach 

dworskich! — roześmiała się szyderczo. 
— A cuchnie! — potwierdził hardo, nie wdając 

się w dalszy spór. 

Dziewczyna nie zrażona, owszem, jakby po- 

dniecona jego niechęcią, mówiła dalej: 
— Jednakże zbytnio sobie nie ufajcie. 

mada wielki człowiek... nie da się zdeptać. 
— Ja też nikogo nie depcę, kto mi w drogę 

nie wchodzi.. Pilnuję swego i tyle! 
— Mnie to jednako, co z wami będzie. Ni swat, 

ni brat, ale jeszcze z waszej racyi krew popłynie, 

to niezawodne. i dziaduś może być zamieszany do — 
śledztwa. 

— Będzie słusznie, bo gdzie młodzi szaleją i po» 

pełniają bezprawia i: gwałty, stąrzy: są winni i od: 

powiedzialni, > 

|.  (Ciag dalszy nastąpi.) 
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_ tam założony park miejski. 
_ tysięcy mk. na koszta zaprowadzenia rur od zbior- 
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Konst, Tomezak ur. Kujawska 53 1. Leok. Matecka 
8 m. Alfons Bigosińskki 2 dni. Wd. J. Wozniacka 
ur. Swinarska 63 1. St. Dyzmański 9 mies. Ant. 
Gierczyńska 1 r. Tad. Rutkowski 4 m. 

* „Stowarzyszenie Drukarzy Polskich 
w Poznaniu« urządza w niedzielę, dnia 11 lipca rb., 
po południu o godz. 4, w ogrodzie »Wila Flora« 
p. Majchrzyckiego zabawę latową, połączoną z grą 
fantowa (kostkowaniem), koncertem, gra towarzysk 
z premiami dla pań i panów, polonezem z premiami 
dla pań, ogniami sztucznemi i wreszcie tańcami. 
Panowie płacą przy kasie 1 mk. wstępnego. Upra- 
szamy szanowną publiczność o jak najliczniejsze 
wzięcie udziału w powyższej zabawie drukarzy, 
gdyż członkowie tegoż Stowarzyszenia nigdzie nie 
szczędzą czasu i mozołu, wspierają pracą i radą 
Wszystkie prawie nasze Towarzystwa. To też od- 
wdzięczając się — mamy nadzieję, iż szanowna pu- 
liczność nasze życzenia tem uwzględni. 

* Poznan Celem ułatwienia podróży 0So- 
bom, wyjeżdżającym rychło z Poznania, wyjeżdżać 
ędzie wagon tramwajowy już o godz. 6-tej rano 

ze Starego Rynku. 
, * Poznań. W przyszłym tygodniu odbywać 

się będą rewizye kart robotniczych zabezpieczenia 
na starość i niezdolności do pracy, niechaj każdy 
w kartach tych ma wlepioną dostateczną liczbę zna- 
czków w przeciwnym razie naraża się na karę. — 
Nowe żyto już przywieziono na targ. — W sobotę 
przybędzie około 100 dorosłych głuchoniemych do 

_ zakładu na Śródce celem odbycia spowiedzi i przy- 
stąpienia do komunii św. Wszyscy otrzymają 
w zakładzie pomieszczenie, bo uczniowie rozjechali 
Sie na wakacye. — Na ostatnim targu zabrała po- 
licya jako zepsute: mięso z 2 skopów, dwa łby cie- 

_ lęce, 4 osierdzia, jaja i czereśnie, tak samo 5 udu- 
Szonych kaczek. Właściciele tych niezdrowych ma- 
teryałów spożywczych podpadną karze policyjnej. 

* Poznan. >Spółka krawiecka«, jaka się za- 
wiązała w Poznaniu, odbyła dnia 5 bm. walne ze- 
branie, na którym przewodniczący przedłożył bi- 
lans. Z tego bilansu i sprawozdania półrocznego 

je się, że Spółka ta rozwija się i daje dość 
znaczną dywidendę. : 

* Poznań. Na Radzie miejskiej uchwalono 
1570 mk. na urządzenie stannicy dla doróżek; da- 
lej zadzierżawiono nowo zasypany i podwyższony 
plac za bramą Rycerską na koszt miasta i ma być 

Przyznano także 10 

nika dla kloaków z Jerzye do Edwardowa. Przy- 
znano także dalsze wydatki na nawiezienie piaskiem 
reszty łąk Dominikańskich pod rzeźnią i przystań 
dla bydła. 

* W Poznaniu osiedlił się mistrz kominiar- ! 
ski Janicki i prosi o poparcie u szanownej publi- 

_ ezności. 
* Zwraeamy szczególną uwagę na ogłosze- 

_ nie firmy S. Dekiert i Sp., skład porcelany, szkła 
Zapas wszystkich , i lamp przy ul. Wrocławskiej. 

w zakres ten wchodzących jest wielki, wybór do- | 
skonaly, cena rzetelna — nie wygórowana przy sko- | 

_ rej usłudze. Niechaj się nikt nie zraża bogato może | 
udekorowanemi oknami wystawowemi, gdyż oprócz ; 

dyńcze i w każdem gospodarstwie domowem nie- 
"zbędne. 

* Papierosy prawdziwe rosyjskie coraz wię- 
cej znajdują uznania za granicami Rosyi. Obecnie 
za kilka milionów rubli wychodzi tego towaru z Ro- 
syi; — w Petersburgu utworzono osobną ajenture 
wywozu tytoniu za granicę, bądź w paczkach, bądź 
też w gotowych już papierosach. 

* Ważny wyrok dla restauratorów i pomo- 
eniköw. W hotelach. restauracyach i szynkowniach 
zdarza się często, że przychodzą goście, jedzą i piją, 
a potem za to nie płacą — gdyż nie mają pie- 
niędzy. Zachodzi pytanie, kto odpowiada: właści- 
ciel, czy służba? Sąd rozstrzygnął, że za udziela- 
nie na kredyt odpowiada sklepowy czyli kelner, 

_ jeżeli bierze towary za znaczki lub gotówkę. Wy- 
3 jatek zachodzi tylko wtenczas, jeżeli gość uzyska 

redyt za zezwoleniem właściciela i jeżeli kelner 
nie z płaci gotówką lub markami za wzięty towar. 
— Slusarzom i kowalom nie wolno według para- 
grafu 309 kodeksu karnego wyrabiać dla niewłaścicieli 
lub niegospodarzy domów i kamienie kluczy do 
odnośnych domów i to pod karą aż do 90 mrk. lub 
4 tygodni więzienia. 

* Przed senatem karnym Kammergerychtu 
roztrząsano sprawę powstałą z przekroczenia roz- 
porządzenia naczelnego prezesa W. Ks. Pozn. z d. 
14 kwietnia 1896 roku. Rozporządzenie to zakazuje 
zabaw i tańców w przededniu ewangielickich świąt 
bustagu i zaduszek i katolickiego święta zaduszek. 
Oskarżony był zarząd Tow. śpiewu w Kościanie, 
który urządził zabawę z tańcami przed ewangieli- 
ckiemi zaduszkami. Izba karna w Lesznie skazała 
oskarżonych na 3 mrk: kary. Senat karę cofnął, 
uzasadniając wyrok tem, iż rozporządzenie pre- 
zesa nie rozciąga się na zamknięte zabawy pry- 
watne. 

* W obecnym czasie wystrzegać się należy 
przed zbytniem wystawianiem się na promienie 
słoneczne, wskutek czego przy obecnych upałach 
łatwo nastąpić może porażenie. Jeżeli zaś takowe 
nastąpi, należy głowę obłożyć zimną wodą lub lo- 
dem i natychmiast zawołać lekarza. Matki niechaj 
przedewszystkiem baczą na małe dzieci, ażeby bez 
przykrycia głowy nie chodziły na słońcu. 

* Gołęczewo pod Poznaniem sprzedał pan 
Nep. Chełkowski w tyeh dniach p. Ant. Błociszew- 
skiemu z Grzybowa. Takim sposobem majątek 
ten w przeciągu kilku tygodni zmienił trzy razy 
właściciela. 

* Rodacy na obczyżnie będą mieli sposo- 
bność wyspowiadania się po polsku,i przysłucha- 
niu się 
w poniżej podanych miejscowoseiach:- W Langen- 
salza od 7—13 lipca, w Soemerau I od 13—20, 

„w Sangershausen od 20—27,:w Gommern od 2—5,, 
w. Wohlmirstedt, Ammensleben i Althaldensleben 
od 5—16, w Brunświku od 16—19, w Dornstadt od 
19—28, w Wolfenbüttel od 23—26, w Hamburgu od 
26—29, w Wintzenburg i Lampsringe od 2 do 6, 

polskiemu słowu Bożemu w ciągu lipca 

_ wystawionych zbytkownych i droższych przedmio- | 
tów, wzmiankowana firma ma także inne, poje- 

Wienenburg od 6-9, w Grauhof od 9—12, 
Liebenburg od 12—15. w Ringelheim od 16—19, 
Salzgitter od 19—22, w Grassdorf od 12—25, 
Henningenrode od 25—26, w Wittenberg od 2—8, 
Zerbstt od 8—16, w Calbe od 16—22, w Stendal 

i Tangermünde od 22—30 lipca. 
* Repertoar teatru prowincyalnego. Kem- 

pno, na sali p. Hillera, tylko trzy przedstawienia. 
W sobotę, dnia 10 b. m.: »Niewolnice«, komedya 
w 4 aktach Bałuckiego. W niedzielę, dnia 11 b. m. 
200-tne przedstawienie teatru prowincyalnego w 40 
z rzędu mieście: »Sprawa kobiet», komedya w czte- 
rech aktach Bałuckiego. W poniedziałek, d. 12 bm.: 
»Dla świętej ziemi«, sztuka ludowa Sewera. — Na- 
stępnie Towarzystwo udaje się do Leszna, Śmigla, 
Kościana i Grodziska. 

* Wronki. Dworzec kolei żelaznej ma być 
znacznie powiększony, kosztorys i plan już nadszedł 
z ministerstwa. : 

* Pleszew. Wydział powiatowy na posie- 
niu swem w sprawie kominiarzy uchwalił zniesie- 
nie okręgów kominiarskich i dozwolił każdemu wła- 
ścicielowi powierzać robotę kominiarską tym, do 
których zręczności oni mieć będą zaufanie. Z tego 
powstanie konkurencya pomiędzy kominiarzami 
i roboty prawdopodobnie lepiej będą wykonywane. 
— W miejsce emerytowanego nauczyciela p. Ko- 
strzewskiego objął posadę w Rojewie nauczyciel 
p. Nowakowski. 

* Poniee W pobliskiem Oporowie obcho- 
dził p. Krawczyński, rządzca gospodarczy 50 - letni 
jubileusz zawodu rolniczego, a zarazem pięćdzie- 
siątą rocznicę obowiązków swych w jednym i tym 
samym majątku u p. Morawskiego. W dniu tym 
aroczystym odprawił miejscowy X. proboszcz mszę 
św. na intencyą Jubilata, poczem odbyło się go- 
ścinne przyjęcie przybyłych przyjaciół i gości. Ju- 
bilat liczy 77 lat życia, a jest jeszcze silnym i czer- 
stwym. — Tego mu życzono nadal w jak najdłuż- 
sze lata. 

* Grodzisk. Zapowiedziany zjazd »Śpiewa- 
ków« odbył się przy nielicznem uczestnictwie człon- 
ków Kółek zamiejscowych, których tylko dwa były 
reprezentowane tj poznańskie i pniewskie. Inne 
Kółka niedopisały — zdaje się z przyczyny, że 
tych zjazdów za wiele i dla tego narażają na ko- 
szta. Prezesem zjazdu był X. Gutsche mansyonarz 
miejscowy. Na intencyą, rano odbyło się nabożeń- 
stwo. Ze strony władzy nie było przeszkody, pa- 
nowała też wszelka swoboda, a porządku publi- 
cznego — jak na zabawie landvereinu w Ostrowie 
— nie naruszono. 

* W Głuchowie pod Czempiniem dnia 4 
lipca o godz. 3 po południu r. b. pobłogosławiony 
został związek małżeński pomiędzy panną Józefą 
Tycner z Jarogniewie, a panem Antonim Nowa- 
kiem z Kawczyna. Aktu ślubnego dokonał X. Pro- 
boszcz Ofierzyński. Szczęść Boże młody parze! 

* Janowiee dnia 7 bm. Z okolicy dochodzą 
wieści bardzo niepomyślne o stanie zboża tak ozi- 
mego jak jarego. Na wiosnę zanosiło się na wielki 
urodzaj, ale długotrwała susza zniszczyła nadzieje 
rolników. Ozimina — szcześólniej żyto — wyda 
ziarno na pół wyrosłe, zatem lekkie i już zaczęto 
je sieć, tylko na wilgotnych: ziemiach .zbo2a sie 
udały i jeszcze zielone. Plon nie będzie obfity; — 
w pszenicy jeszcze jaki taki, Jarzyny zupełnie się 
nie udały, ziemia wyschła na stopę głębokości, sło- 
my jarej będzie bardzo mało, bo mało wyrosła. 
Dziś nawet obłite deszcze nie wynagrodziłyby tych 
strat, jakie już dadzą jarzyny, pomogłyby tylko 
okopowiznom- gdyż buraki jeszcze jako tako się 
rozwijają. Perki dla suszy nie powschodziły zu- 
pełnie gęsto i w radlonkach widać dużo szezerb. 
Zbiór koniczyn i siana był lichy na łąkach i rolach 
wysoko położonych. Wszędzie brakło wilgoci. Tak 
samo smutno przedstawiają się rośliny w ogrodach, 
gdzie nie było można często polewać. 

* Nakło. Pewna dziewczyna od noszenia 
czarnych pończoch nabawiła się zatrucia krwi w no- 
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| dze i wzięto ją do lazaretu, gdzie ciężką chorobą 
złożona. 

* Jutrosin Dla Kółka rolniczego jutrosiń- 
skiego urządził książę Zdzisław Czartoryski zabawę 
w Sieleu, a na nią ku ogólnemu zadziwieniu przy- 
byli kr. komisarz obwodowy, żandarm i sierżant 
żandarmeryi z Rawicza — celem kontroli, czy nie 
będzie jakiego zaburzenia spokoju publicznego. 

* Namystow. Tutejszy mistrz stolarski 
Stanek prowadzi proces z hrabią Warterlensleben 
z Minkowie o 425 mrk. Hrabia W. kazał dla sta- 
rego Bismarcka zrobić krzesło z dębowego drze- 
wa, sztucznie rzeźbione. Chciał pokazać swe przy- 
wiązanie i uwielbienie dla Bismarka, jako dobry 
Bismarckowiec. Zebrał też nie mało pochwał za 
swój podarunek, który się berlińskim Bismarcko- 
wcom bardzo podobał. Lecz gdy przyszło do za- 
płaty a Stanek żądał 1225 mrk., to pan hrabia 
oświadczył, że mu to za wiele. Trwało dłużej niż 
rok, nim pan hrabia spacił ratami 800 mrk. Gdy 
więcej płacić niechciał podał Stanek skargę o re- 
sztę. Sąd ziemiański osądził pana hrabiego na za- 
płacenie 1225 mk. Nato hr. apelował do sądu Wro- 
cławskiego. Rzeczoznawca Kimbel z Wrocławia był 
tego zdania, że St. nie żądał za wiele. Podług wy- 
roku sądu ma hrabia W. ponieść koszta (2000 m.) 
podróży Kimbla do Schénhausen, aby Kimbel mógł 
w zamku Bismarcka jeszcze raz obęjrzeć ewo krze- 
sło. Kimpel powróciwszy, że Schónhausen stanie 
jako rzeczoznawca jeszcze raz przed sądem, który 
w przeciągu 4 tygodni wyrok ogłosi. 

* Ujście. Obrany burmistrzem przewodni- 
_ezacy biura p. Beyer (Polak) nie uzyskał potwier- 
dzenia od prezesa król. rejencyi bydgoskiej, pana 
Tiedemanna. 

* Torun. O »Naradzie Przemysłowców «- od- 
bytej w niedzielę w Toruniu podaje wiadomość 
także »Gesellige« i zapuszcza się do tego zuchwa- 
łego twierdzenia, iż już samo: wyłączne używanie 
języka polskiego na tym zjeździe j 
rodowo-polityczną. Uozęsthi 
racyą, że poszli za wskazów. 
go i dr. Karchowskiego, i obalili rezolucye, które 
»Geselligerowi« i innym hakatystom dać mogły na- 
ciągane powody do potępienia i wskazywania To- 
warzystw polskich jako takich, które są zgubne 

jest sprawą na-. 
nicy. zjazdu mieli wielką 
er Krzymiänskie-' 

Pe. 005% 

dla państwa pruskiego. Dziś takie zuchwale nacią- 
gania są możliwe i znajdują chętnych działaczy, 
starających się ukrócać namiswobody obywatelskie. 

* W Izabeli odbędzie się w niedzielę, dnia 
11 b. m. majówka w boru Izabelskim, na którą ży- 
czliwych i przyjaciół się zaprasza. 

* Katowiee. W pobliskiem Roździeniu usu- 
wanie się ziemi trwa dalej. W tych dniach na polu 
za cmentarzem ewangielickim ziemia zapadła się do 
2 m. głębokości. Woda przyrasta w rzeczce Rawie 
i tak samo na zalanych gruntach. Ludzie mieszczą 
się w lekko budowanych szopach, mając ciągłą oba- 
wę przed zapadnięciem się domów mieszkalnych. 

* W Dolnej Wyrtembergii szkody, jakie 

zrządziła burza dnia 1 do 3 lipca, obliczono lekko 

urzędowo na 18 milionów mk. 
* Warszawa Pod Warszawą zamieszkałemu 

gospodarzowi M. Święcickiemu zaginęła 19 letnia 

córka, niezwykłej urody dziewczyna. Stroskany 

ojciec szukał jej wszędzie, aż nareszcie natrafił na 

ślad w Łodzi, gdzie się dowiedział, iz córkę upro- 
wadził żyd, handlarz dziewcząt — wywiozł ją do 
Hamburga. Dziewczyna była skromną i uczciwą 

i tylko ułegła widocznie przemocy i podejściu. Po- 
licya warszawska sprawy tej nie popuściła i śledz- 

two dalsze prowadzi. 
* Kraków. Przywódzca socyalistów galicyj : 

skich p. Ignacy Daszyński ożenił się z panną Maryą 

Paszkowską, byłą artystką teatru krakowskiego. 

Panna P. znana mieszkańcom Poznania, występo- 

wała bowiem w teatrze poznańskim. Ślub odbył 

się we Wiedniu. 
* Wieden. Pamietny Wiedeńczykom bla- 

charz Józet Pirschner, który przed kilku laty na 

uczczenie imienin cesarza wskrobał się na szcyt 

wieży św. Szezepana i zatknął na niej chorągiew, 

przybył znów do Wiednia i znów podobny dowód 

zręczności dał, albowiem wskrobał się na wieżę 

kościoła w Meidling, mającą 50 metrów wysokości, 

przywiązał drabinę, przedostał się przez kulę do 

krzyża, przyczepił na nim siedzenie własnego po- 

mysłu i krzyż zaśniedziały wyczyścił. Są to wszy- 

sztko czynności tak karkołomne, że mało jest lu- 

dzi na świecie, którzyby się tego podejmowali. 

* We Włoszech upały dochodzą do 41 sto- 
pni ciepła, według skali Celsiusza. W Medyolanie, 

Florencyi, Ferrarze, Padwie i innych miastach za 

drogie pieniądze nie możnaby uzyskać grupki lodu. 

W czasie ćwiczeń wojskowych w pułku strzelców 
alpejskich utraciło życie 21 żołnierzy na udar sło- 

neczny. y 
* Na Wybrzeżu Bretanii, we Francyi, po- 

łów sardynek tak obfity, że cena ich z 12 franków 

za tysiąc spadła na 2 fr., a i na te nie ma pokupu, 

albowiem kupcy jeszcze dużo zeszłorocznych mają 

na: składach z powodu podwyższenia taryfy ame- 

rykańskiej na wywoz. ER 

* Kalendarz. Sobota 10 lipca: 7 Braci śpią- 

cych. Wschód słońca o godz. 3 minut 52, zachód 

o godz. 8 minut 18. 
eT TN TOT RETE LATE W 

OBRONA PRAWNA. 
* Panu Mich. Frąk z M. odpowiadamy: Ro- 

dzice mają obowiązek posyłania dzieci do szkoły 

do lat 14; jeżeli jednak dziecko nie przyswoi sobie 

do lat 14 potrzebnych wiadomości, to władza szkólna 
może żądać, ażeby uczęszczało do szkoły do lat 
piętnastu. Po roku piętnastym już dziecko do 

szkoły chodzić nie potrzebuje, chociaż się niczego 

nienauczyło. Jeżeli dziecko przed piętnastym ro- 

kiem od uczęszczania do szkoły nie zostało zwol- 

nione, a pomimo to do szkoły nie uczęszczało, to 

ojciec dziecka mógł być wzięty w karę i jeżeli zo- 

stał w nią wzięty, to ją zapłacić musi. Przeciw 
decyzyi inspektora szkólnego przysługuje Panu 
zażalenie do królewskiej Rejencyi w Poznaniu. 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Sprawozdanie giełdowe, — Poznań, 8 lipca. 

CENT TT TUT ates 

4 proc. pożyczka niemiecka . . . . . 104,— m. 
3 i pół proct. pożyczka niemieck 104,— ,, 
3 proc. pożyczka niemiecka 97,70: ;, 
4 proc. pożyczka pruska ukonsolidowana 104,— ,, 
3 i pół proc. poż. pruska ukonsolidowana 104,20 ,, 
3 proc. pozyezka pruska ukonsolidowana 98,10 ,, 
4 i pot procent obligi państwa pruskiego 100,20 ,, 
4 proc. listy zabtawne poznańskie . . . 102— , 
3 i pół proc. listy zastawne poznańskie 100,50 ,, 
4 proc. listy rentowe poznańskie 104,50 ,, 
Pruskie 4 proc. listy rentowe 104,40 ,, 
Renta WIOSKA Ns oe ei — » 
Austryackaa renta złota . . . . 104,75 ,, 
Austryacka renta srebrna . . . 102,70 ,, 
Polskie 5 proc. listy zastawne 68,10 ,, 
Polskie 4'/, proc. listy likwidacyjne kN 
Renta węgierska złota. . . . . . + . 104,30 „ 
Poznański bank prowincyalny . . . . 108 
Banknoty rosyjskie za 100 rs. k 216, — je 
Banknoty austryackie za 100 złr. Ee ARÓW, 
Banknoty francuskie za 100 fr. . . . . 81,15 , 

Ceny :boza w Peznaniu. — Poznań, dnia 9-go lipca. * 
(Bank _»Kwilecki, Potocki i Spölka.«) 

Towar 
Obrót: stały. piękn średni | pośledni 

mk. mk. mk. 
Przenica . AŻ 155 149 140 
Byte. a 108 103 100 
Jęczmień . 125 120 105 
Owiegęcś.*'> > 127 122 110 
Groch wrzący . » . 129 123 110 
Groch pastewny . 110 107 102 
WYKA 2 tatę - 

Łubin niebieski ; : 
Koniczyna biała 
Koniezyna czerwona 

Seredela . . .'. . _ 
Wyborowe gatunki nad notowaniał 

Za wszelkie podane ogłoszenia oraz reklamy 
Redakcya nie bierze żadnej odpowiedzialności. © 



WIELKOPOLANIN. 

(właściciel: Stanisław Dekiert), 

Poznań, ul. Wrocławska, narożnik St. Rynku. 
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porcelany, fajansu, szkła i lamp. 
Wakutek ogromnych zapasów sprzedaz po bar- 

dze tanich eenach. (215 

Wyprawy i urządzenia restauracyjne, 
ka 5 Parter i I-sze piętro. 

Zaproszenie do przedplaty na 

ZIEMIANINA, 
Cana na poczcie 8 mk, kwartalnie włącznie z dwoma bez- 

płatnymi dodatkami: 1) „Przegląd gorzelniczyć i 3) 
„Ogród jako źródło dochodu (12 urkusz już wyszedł). — 
Teraz rozpoczyna się opis brzoskwiń, aprykoz, winegradu i roślin ja- 
godowych (z rycinami), stanowiący niejako osobną całość. Z Nr. 26 
rozpoczęliśmy szereg: „Pogadanek fizyologicznych dla zie- 
misn“ przez dr. Zaniatowskiego, prof. studynm rolniczego 
przy uniwersytece Jagiellońskim w Krakowie, Cena zniżona 
dla urzędników gospodarczych, niezamożnych gospodarzy oraz szy 
stkich tych, którzy się do R: dakeyi zgłoszą, wynosi A mk. 90 £. 
kwartalnie, 3 mk. SO fen. półroczrio, którą wprost do Redakeyi 
w Poznaniu, ul. Długa 8 w pien'ędzach, a nie w znaczkach po- 
cztowych przesyłać należy. Za zniżoną ceuę nie można na poczcie 
abonować W dziale komisowo-informacyjnym mają prenumeratoro- 
wie ,Ziemianina’ prawo do bez;latnego zamieszczenia ogłoszeń, do 
tyczących sprzedaży i zskupna: 1) inwentarza rozpłodowego 2) wsze - 
kich nasion i wysadków, tsk leśnych jak ogrodowych. Jednorazowe 
bezpłatne zamieszczenie ogłoszenia pokrywa koszta przynajmnie; kwar- 
talnej prenumeraty. (6821 

Redakcya Ziemianina w Poznaniu, ul. Długa 8, I. 

0099999990 
Z powodu zwinięcia handlu 

wyprzedaję zupełnie | 
ME resztę towarów: “By 

materye na suknie, czarne, kolo- 
rowe, jedwabne, płótna, stołowiznę, 
płótna na pościel, dywany, firanki 

(1-06 
666" po bardzo zniżonych cenach. = 

8. Ciszewski, 
Poznań, Stary Rynek 58. 

009+992+9+++++++P99 

Spółka kKolników Parcelacyjna 
eingetragene Genossenschaft mit beschränkter Haftpflicht, 

of Peznań, ul. Podgórna nr. 13, I p., 
poleca w każdej wielkości fotwarki, parcele, gotowe go- 
»pedarstwa, oberże, wiatraki pod nader korzystnymi wa- 
runkami na sprzedaż. (6242 

Prócz tego urządziła 

Kasę oszczędności 
i przyjmuje depozyta od jednej marki począwszy, płacąc od nich: 

1. za półrocznem wypowiedzeniem 4°). 
2. za ćwierćroczem p 31/,9/,. 
3. za natychmiastowem „ 30/5. 

ZARZĄ D. 
Leśnik 

myśliwy i bażanternik szuka miej- | Miyn wodny 
sca zaraz lub później. Zgłoszenia 5 
do eksp. Wielkop. pod nr. 147. Zielonka p. Mur. Gosling 

z 86 morgami roli jest na sprze- 

3 czeladników stolarskich | daż za zaliczka 5000 tal. | 220 
do budowli na stałe zatrudnienie "ranciszek Nikel. 
za dobrem wynagrodzeniem przyj- Maszyoiarka do dokładnego 
mie zaraz | (180 | szycia bielizny może się zgłosić na 

A. Graja, stolarz stałe zatrudnienie przy ul. Żydow- 
w Kozminie. skiej pod 1. 26 na I piętrze. (219 
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K. JASIELSKI 
w Poznaniu, pl. Sapieżyński 7 4 
blizko pl. Wronieckiego isądu. p 

Spisuje kontrakty, skargi, in- ¢ 
formacye w sprawach proce- 4 
sowych, obrony w sprawach 
kryminalnych, reguluje hipo- 4 
teki, pośredniczy w zaciąga- 4 
niu landszafty, pożyczek ban- 4 

© kowych i t. d. 4 
999+99909999+9999900094 

Polecamy zaprowadzone w 
naszym Banku (5589 

które ułatwiają odbiór złożo- 
nych u nas na rachunek bie- 
żący kapitaiów każdego czasu. 

Bank Związku Spółek 
Zarobkowych. 

Dr. Kusztelan. 

Wile 
nowo zbutowaną z prvyl giemi 8 
m rgami dobrej ogrużowe zie ui 
włącznie 2 morg łąki, 10 minut 
drogi odległą od jednego z wię- 
kszych miast w romantycznem 

położeniu, stósowną też dla ogro- 
dnika, mam zam ar sprzedać albo 
zam'enić na dom handlowy lub 
gospodarstwo. — W razie kupna 
3000 marek zalczki. Bliższych 
wiadocmości udzieli eksped. Wiel 
topolanina pod |. 48. 

Dla p. budowniczych! 
Przy tutajszym kościele ma być 

zbudowana kKapliea. Suma o- 
gólna kosztów wynosi 4002 mrk. 
11 fen. — Termin minuslicyta- 
cyjny odbędzie sę ma miejsew 
Gaia 14 lipca r. b. o go- 
dzimie ib z rama. — Koszto- 
rys i rysunki, oraz warunki bu- 
dowli przejrzeć można u podpi- 
sanego. (196 
Modrze, dnia 6. 7. 1897. 

Dozör kościoła. 
w zast. Pasılinski. 

Mieszkania 
od 3 do 8 pokoi na św. Łazarzu 
w kamienicy p. Taczanowskiego 
(przystanek tramwajowy, później 
elektryczny) tanio do wynajęcia. 
Mieszkania urządzone są z wiel- 
kim komfortem, zaopatrzone w 
wodociąg, łazienkę, śpiżarnią, bal- 
kon it. d. Również jest do wy- 
najęcia skład z mieszkaniem. 

Bliższe warunki u pana (6754 
A. W. Zuromskiego, 

ul. Berlińska nr. 3. 

Probostwo strzyżewskie 
igościniee w Paecnach zo- 
stały wydzierzawione prze- 
zemnie. Matuszewski przy 
ul. św. Wojciecha 2. (22 

w rynku, w którym to składzie 
od 6-ciu lat prowadzony jest z do- 
brem powodzeniem handel] stroju 
i bielizny, jestdo wynajęcia z przy- 
leglem pomieszkaniem od 1-go pa- 
zdziernika r. b. Dla Polki pewna 
egzystencya, bo mała konkuren- 
cya w miejscu. Zgłoszenia przyj- 
muje A. Miński, 
Lwówek (Neustadt bei Pinne). 

Rządzca gosp. kawaler, 28 lat 
wieku, posiadający 6000 marek 
majątku, pragnie 

ożenić się 
z właścicielką gospodarstwa lub 
jakiego handlu. 

O łaskawe oferty uprasza eks- 
pedycya Wielkopol. pod nr. 225. 

Dyskrecya rzecz honorowa. 

Panny do szycia spodni moga 
się zgłosić przy pl. Wilhelmow- 
skim pod l. 17 w podwórzu na 
lewo. (212 

Domin. Skarpa 
per Sępolno (Zempelburg W. Pr.) 
szuka zaraz (193. 

urzędnika 
kawalera, znającego się na upra- 
wie buraków, pod: dyspozycyą 
pryncypała na pensyą 400 mrk. 

i 

Przed rozpoczęciem inwentury urządzam 

od AQ=go lipca do 1=go sierpnia 

= wyprzedaż = 
wszystkich tow. wełnianych i per= 
kali, których cenę znacznie zniżyłem. 

Reszty skąpej miary ma su= 
knie bardzo tanio. (190 ; 

i 

F. Raczkowski, 3} 
Poznań, ul. Nowa w Bazarze. 

Skład płócien, stołowizny, dywanów, 
firan i t. d. 

e * € ©+
 

W Grąbkowie powiat Rawiesi, poczt» Dłonie gdzie od 
1 października r. b. ctwarta zostanie stacya nowej kolei żelaznej 
„ Lignicy przez Rawicz do Kobylna -- mamy na sprzedaż za rentę 
lub za kapitał F (6-33 

i PERT eh Ź 

6 większych gospodarstw 
w obBszarza od 1(0 do 325 mrr., z budynkami, zisiewami i inwea- — 
tarzami Ziemie z dodatkiem jąz znana są z urvdz.j ości. S.03& 
w miejscu. Najbliższa cukrownia w Miejssiej Górce. Warunki ku- 
pna bardzo k«rzystne; rent, może w dan M razie za zgodą Gaueral- 
nej Komsyi zamienioną być na rentę peństw.wą  Ozląd«ć mozna 
każdego czasu za zgłoszeniem :iz dv zarządu miejscowego w Grąb- 
kowie. — Blizszych szczegółów udziela i zawiera umowy 

Bank Ziemski w Poznaniu. 

ficmy owe; fabryki 

craz rozrost fabryki. 

0000000000 4 

BACZNOS €: 
Aby wymierzyć zasłużoną karę za n-Sladowanie 

mych papierosów, a s-czególnej nr. 53 Marif'osa, 
ściga podrabiaczy król. prokuratorya tax sądu Fozuan- 
ski: go jako i Wro ławsk:ego. Osiem zgromsdzenia zna 
czniejsze%0 imateryału, przez prokuratoryą pożądanew , 
upraszam Szan. pp. kupców, hotelistów, restauratoró w 
oraz wszelkich odnośnych handlarzy o łaskawe donie- 
sienie mi kto i kedy zalecał im kupno papierosów pod 
rabianych Mariposa nr. 53, a zarazem o podanie 

Wynagrodzenia strat, jakie mi cdno nie przyzna- 
nem będzie wyrokiem sądu, przeeniaczyłem na cele do- 
broczynne; upraszam przeto w interesie dobra ogólnego 
© łaszawe uwzględnienie mej prezby. 

Zarazem nadmieniam, iz w miejsce porrözujacych, 
których z zasady nie wysyłam, obliczam ceny przystę- 
pniejsze i odstawiam lepszy towar, tak, aby zadowolić 
Szean pp. Odbiorców jako Szan. pp. konsumentów, o czem 
świadczy najlepiej coraz większy pokup mych wyrobów, 

Z wysokim szacunkiem 

J. F. J. Komendzinski, 
firma „Vulkan* 

0000000009 

d 

w Dreźnie. 

Ogrodnik 
samotny z kilkoletnią praktyką, 
dobrze polecony i wykształcony 
wszechstronnie w swym zawodzie, 
potrzebny od 1-go października 
r. b. do (218 

Dom. Przysieka 
(Deutsch - Presse) 

Robotnicy 
znajdą trwałe zatrudnienie przy 
budowie nowego portu w Neu- 
salz za Głogową na Dolnym Ślą- 
zku. Płaca dzienna 2,70 mk. 

Zgłoszenia przyjmuje (124 
Jakubiak, szachtmistrz. 

2 uezni mających chęć wyu- 
j czenia się tapicerstwa 

przyjmie zaraz (213 
J. Kalinowski przy placu 

Wilhelmowskim nr. 4. 

Uezeń, 
chcący wyuczyć się ślusarstwa, 
może się zaraz zgłosić. St. Smo- 
rawiński, mistrz ślusarski, 
Poznań, ul. Berlińska 15. (185 

Dom. Buchwald. 
Parowa mleczarnia, podług naj- 

nowszego systemu urządzona ipro- 
wadzona, szuka (197 

2 uczni 
od: 1-go sierpnia r. b., mających 
prawdziwy zamiar wyuczenia się 

| dokładnie wszelkich gałęzi mle- 
ezarstwa. Zgłoszenia przyjmuje 

‘5. ELSNER, 
Buchwałd p. Troop (Pr. Zach.) 

Potrzebni natychmiast: 
Go-rpedyni samodzielna na 

folwark osobny na 60 tal. 2 go- 
spod:mie z gotow. do dworu. 
po 70 tal. Gospodyni do 1 
pana na wieś, umiejąca dobrze go- 
tować i prasow., na 70 tal. Włó- © 
darz żon. na 40 tal. Służący 
żon. na granicę Królestwa na 100: 
rubli i dep. (chłopak jest do po- 
mocy). *łożący kaw. do Króle- 
stwa na 120 tal. prusk. JEke- 
nom kaw. na 120 tal. Pisarz © 
kaw. na 100 tal. Bpokojówki 
do dworu, chociaż w I-sze miej- 
sce po 30 tal. 4 pokojówkni | 
ze świad. po 40 tal. tylko do dwo- 
rów. WPanny-slazace po 50 
i 60 tal. 2 bony do Królestwa | 
po 100 i 120 rubli. Kiew, syn | 
gospodarza, na 200 m. Bana w | 
starsz. wieku do hrab. domu do: | 
1 dziecka na 240 mrk. i 

Agencya ‘ | 
Jadwigi *zymańskiej | 

zamężnej Niedzielskiej, 
Poznań, ul. Piekary nr. 6. | 

(Od 1 października potrzeba kil- — | 

Ucznia 
z odpowiedniem wykształceniem: 
szkólnem przyjmie 

A. Mazurkiewicz, 
(J. Piskorski), 

handel win i delikatesów, Toruń. 

W niedzielę, d. 11 bm. w ogro- 
dzie Strzeleckim na Miasteczku, | 
odbędzie się doroczna (221 8 

ZABAWA LATOWA 
Koła Tow. Rękodzielników w Po- | 
znaniu, na którą tak Szan. człon- | } 
ków, jak wszystkich Towarzystwu | 
zyezliwych, jak najuprzejmiej za- — 
prasza ZARZĄD, 4 

Wstępne od osoby 30 f. Dzieci | 

Nakładem i drukiem Kr. Cnocieszyaskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Josef Szmyt (w zastępstwie) w Poznaniu. 

A 

niżej lat 14 mają wstęp wolny. | 


